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Kupowanie głosów, wyprowadzanie pieniędzy ze spółki miej-
skiej, korupcja polityczna, obsadzanie stołków kolegami z par-
tii, składowisko odpadów niebezpiecznych niemal w centrum
miasta, itd., itd. Czy wałbrzyszanie zmienią swoje miasto?
Wałbrzych negatywnie rozsławiony na całą Polskę jeszcze długo
nie zazna spokoju. Nie wiadomo co ujawni śledztwo CBA i co
jeszcze w najbliższym czasie wypłynie na jaw z tego naszego
bagienka politycznego. Jedno jest pewne - mieszkańcy
Wałbrzycha muszą liczyć wyłącznie na siebie. A już w naj-
bliższych daniach będą zdawać egzamin z dojrzałości, bo tej
zabrakło lokalnym politykom. 7 sierpnia cała Polska będzie
patrzeć na Wałbrzych i to właśnie w tym dniu wałbrzyszanie
zdecydują czy nasze miasto dalej będzie nazywanym „dru-
gim Palermo“?

R E K L A M A

WYBIERAMY PREZYDENTA WAŁBRZYCHA

7 sierpnia 2011
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Wojciech Czerwiński, członek
PO, do niedawna wiceprezes Miej-
skiego Zarządu Budynków, spółki
miejskiej, odpowiedzialnej m.in.
za stan budynków komunalnych
w Wałbrzychu, który doniesienie
do prokuratury złożył, wyodręb-
nił w nim dwa wątki. Jeden - do-
tyczy wymuszania określonych
kwot pieniężnych z nagrody rocz-
nej przyznanej mu w roku 2010
za rok 2009. Drugi wątek dotyczy
fałszowania dokumentów.

We wtorek zrobiło się jeszcze
bardziej ponuro. Wojciech Czer-
wiński przed kamerami lokalnej
Telewizji Dami, w cyklicznym
programie „W temacie“ wyjaśnił
nieco powody swojego postępo-
wania i wybór czasu, w którym
zdecydował się podjąć działanie,

choć wydawać się może, że to
sprawa sprzed prawie roku.

O dokumentach jakimi dys-
ponuje na potwierdzenie swoich
zarzutów publicznie mówić nie
chciał, ale zapewniał, że to tzw.
twarde dowody. Natomiast
w kwestii nagrody stwierdził, że
chodziło o 8 tys. zł z nagrody wy-
noszącej 24 tys. zł, a pieniędzy
miał się przed jesiennymi wybo-
rami samorządowymi domagać
sam Piotr Kruczkowski kilka-
krotnie nagabując Czerwińskiego.
- W decydującej fazie naszych
spotkań zaproponowałem 1,5 zł
ale zostałem wyśmiany - mówił
Czerwiński.

Przypomniał też, że jedną
z ostatnich decyzji Piotra Krucz-
kowskiego, jeszcze jako prezy-

denta Wałbrzycha, była zmiana
3-osobowego zarządu MZB na za-
rząd jednoosobowy. Na stano-
wisku prezesa pozostała dotych-
czasowa prezes, Czerwiński zos-
tał zwolniony, a - jak podał - dla
trzeciego członka zarządu zostało
stworzone nowe stanowisko.
- Jestem fachowcem w swojej
dziedzinie, otrzymałem absolu-
torium i nikomu nie muszę się
opłacać, aby zachować stanowi-
sko - stwierdził.

Podniósł też w rozmowie, su-
gerując dziwne zależności, że
osobą broniącą Piotra Krucz-
kowskiego w sądzie podczas
awantury o poprzednie wybory
była przewodnicząca Rady Nad-
zorczej MZB, zatrudniona w biu-
rze prawnym Urzędu Miejskiego.

Podjęcie tematu teraz Czer-
wiński wyjaśniał gorączkowymi
ruchami dokonywanymi wokół
miejskich spółek, np. zamiesza-
niem wokół MPK i zwolnieniem
prezesa Ireneusza Zarzeckiego
w niejasnych okolicznościach
przez pełniącego obowiązki pre-
zydenta Romana Szełemeja.

Wątków poruszanych w pro-
gramie było więcej. Padło tam też
ważne zdanie. „Władza czasami
tępi wszelkie hamulce moralne
u mniej odpornych ludzi“ - po-
wiedział Czerwiński, zaznaczając
jednakże, że nie dotyczy to byłego
prezydenta.

Teraz ruch prokuratury. Piotr
Kruczkowski - jak mówiła pro-
wadząca program Wioletta Ryb-
czyńska - zapowiada proces prze-

ciwko Czerwińskiemu.
Popularne porzekadło mówi,

że jeśli nie wiadomo o co chodzi,
to chodzi o pieniądze. Otóż
w Wałbrzychu nie - wydaje się ra-
czej, że chodzi o dostęp do do-
kumentów, a dokładniej ich za-
wartość. Wyścig trwa. red.

* materiał w oparciu o program
„W temacie“ Telewizji Dami

Wszystkie drogi pro-
wadzące do Świdnicy wie-
czorem zamiast zachęcać
do wjazdu do miasta, ra-
czej odstraszają. Po go-
dzinie 23 wjeżdżający do
Świdnicy kierowcy mogą
spodziewać się tu egip-
skich ciemności. Miasto
od jakiegoś czasu w ten
sposób próbuje zaoszczę-
dzić.

– Ustawa o finansach
publicznych zobowiązuje
nas do tego, byśmy bilan-
sowali dochody bieżące
(np. wpływy z czynszów,
podatków, opłat) z wydat-
kami bieżącymi (np.
sprzątanie miasta, oś-
wietlenie, komunikacja
miejska). W związku z tym
musieliśmy przeprowadzić
cięcia w wydatkach. Ze
względu na ograniczone
fundusze zmuszeni jes-
teśmy do ograniczenia cza-
su wykorzystywania oś-
wietlenia ulicznego. By nie
miało to dużego wpływu
na pogorszenie bezpie-
czeństwa oraz było jak
najmniej uciążliwe dla
mieszkańców, ogranicze-
nie wprowadzone zostało
głównie wzdłuż dróg wy-
lotowych z miasta – wy-
jaśnia rzecznik prasowy
świdnickiego Urzędu Miej-
skiego Stefan Augustyn.

Taka sytuacja nie

wpływa na pogorszenie
bezpieczeństwa w mieście
również zdaniem Policji.

– Wyłączone oświetlenie
na drogach wylotowych
z miasta raczej nie ma
wpływu na ilość zdarzeń
kryminalnych w mieście.
Inaczej byłoby na pewno,
gdyby latarnie nie świeciły
na przykład w okolicach
Rynku – tłumaczy nadko-
misarz Adam Mazur ze
świdnickiej komendy Po-
licji. Nie skarżą się też
świdniccy kierowcy, ale
zwracają uwagę, że dla
osób, które miasta nie
znają, może to już być

problem. – Jestem świd-
niczaninem od urodzenia
i znam miasto jak własną
kieszeń. Często późnym
wieczorem wjeżdżam do
miasta od strony Wrocła-
wia i przyznam, że te
ciemności nie są najprzy-
jemniejsze, ale nie jest to
dla mnie duży kłopot.
Wiem jednak, że dla kie-
rowców z innych rejonów
może to stanowić problem.
– mówi świdniczanin
Grzegorz. – Po drugie
uważam, że takiemu
miastu jak Świdnica, to
nie przystoi.

LENA

Najliczniej do sądu przybyli dzienni-
karze, aby relacjonować sprzedaż Fabryki
Porcelany „Wałbrzych“. Niestety, nie przy-
był ten najważniejszy: kupiec. Nikt też nie
wpłacił wadium. Tym samym cena za
fabrykę ustalona przez syndyka w wy-
sokości 7950 tys. zł przestała być ak-
tualna. W kolejnym przetargu będzie
jeszcze niższa, ale i to nie daje gwaran-
cji sprzedaży.

Problemów jest kilka. Pierwszy to ten,
że powyższa kwota nie obejmuje tego, co
najważniejsze – pieców do wypału por-
celany na ostro i dekoracji. Ich właści-
cielem jest firma Jaro z Jaroszowa, a to
oznacza, że cena dla nowego właścicie-
la chcącego prowadzić dotychczasową
działalność byłaby znacznie wyższa
i jak widać – za wysoka. Tak samo jak
cena za sam grunt. Poza tym pozostaje
jeszcze czynnik ludzki: co zrobić z ponad
200-osobową załogą.

Obecny „Wałbrzych“ to stara, bo po-
wstała w 1845 r., druga po „Krzysztofie“ (C.
Krister) fabryka porcelany C. Tielscha.
Zmiana nazw nastąpiła po wojnie, po-
dobnie jak ich status własności. Ale jako
państwowe przetrwały do czasu tzw. trans-
formacji, kiedy to właścicielem „Wałbrzy-
cha“ w atmosferze skandalu i pomówień
został Henryk Świerczyński. Mimo po-
czątkowych kłopotów fabryka wyszła na
prostą. Zmniejszenie załogi z 780 osób do
ponad 200 i nowe inwestycje pomogły
utrzymać produkcję, a co najważniejsze -
zwiększyć eksport – główne źródło docho-
du. W miarę dobrej passy nie przerwała
nawet śmierć właściciela.

Zaskoczeniem były kłopoty, które po-
jawiły się na początku tego roku. Ofi-
cjalną wersją jaką podaje syndyk – Ka-
zimierz Młot, były zamieszki w krajach
północnoafrykańskich, do których
głównie kierowany był eksport, a ściślej
– kłopoty z płatnością. Np. w Egipcie sys-
tem bankowy znalazł się pod kontrolą no-
wych władz, a to spowodowało przesto-
je w płatnościach. To z jednej strony,

a konieczność regulacji należności
bieżących z drugiej – doprowadziły do po-
wstania długu sięgającego 28 mln zł, co
skończyło się postępowaniem upadłoś-
ciowym.

Jak na razie nic nie wskazuje na po-
prawę sytuacji. Kazimierz Młot uchyla się
od jednoznacznej odpowiedzi na pytanie
o dalsze losy załogi. To zresztą nie jest
jego problem. Jego zadaniem jest za-
spokojenie roszczeń wierzycieli. W przy-
szłości być może także załogi, a to nie jest
proste, ponieważ nawet sprzedaż fabry-
ki nie zaspokoi wszystkich roszczeń.
Dlatego szanse na dalsze zatrudnienie,
a tym samym dalszą produkcję porcela-
ny, w miarę upływu czasu stają się co-
raz mniejsze. MM
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Bomba czy mina w wałbrzyskim samorządzie?!
W piątek, 22 lipca, do prokuratury wpłynęło zawiadomienie o możliwości popełnienia przestępstwa przez
Piotra Kruczkowskiego byłego prezydenta Wałbrzycha. A wydawało się, że już nic nie zaskoczy miesz-
kańców i szeroko pojętych służby sprawiedliwości w naszym rejonie.

Świdnica ciemnością witaPorce l ana „Wałb r zych“
Jedno z największych i najprężniej rozwijających się miast w re-
gionie. Chętnie odwiedzane przez turystów, przyciąga zagra-
nicznych inwestorów, a od kilku lat także gwiazdy polskiej sce-
ny filmowej i światowej sceny muzycznej. Świdnica wszystkich
ich wita ciemnością, ktoś najzwyczajniej zapomniał, że promo-
cja to nie tylko kolorowe foldery, ale to przede wszystkim
pierwsze wrażenie.

Nasz Region
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7 sierpnia zagłosuj - powiedz NIE
dla korupcji politycznej!

Dramat Wałbrzycha

To co stało się
w Wałbrzychu podczas je-
siennych wyborów, miało
swój początek wiele lat
temu, lecz wtedy skala tego
zjawiska była mała
i obejmowała wąskie grupy,
którym stawiano beczkę
piwa przed wyborami. Jed-
nak skuteczność tej meto-
dy szybko doceniono i za-
częła przybierać różne for-
my. Władza od wieków ku-
siła ludzi, dla jej zdobycia
robili czasami straszliwe
rzeczy.

Kiedy w latach 90. przy-
wracano samorząd w ra-
mach decentralizacji pań-
stwa, coraz więcej kompe-
tencji spływało z Warszawy
do naszych małych ojczyzn,
a wraz z tym pieniądze.
Wałbrzych tylko na po-
czątku, kiedy odzyskiwa-
liśmy demokrację, przez
chwilę cieszył się zalążkiem
samorządu lokalnego.
Pierwsza rada miejska
składała się ze społeczni-
ków i ludzi, którym przy-
świecał zupełnie inny cel niż
dzisiejszym samorządow-
com. Przede wszystkim byli
bezpartyjni. Chwilę później
do głosu zaczęły dochodzić
partie polityczne, a wraz

z nimi ludzie, którzy zatra-
cili obraz i sens samorządu.
Pewnie uznali, że cel uś-
więca środki i zaczęli awans
w partii stawiać nad po-
trzebę służenia lokalnej
społeczności. Potrzeby
miasta mniej były brane
pod uwagę, raczej liczyło się
ile można wyciągnąć z miej-
skiej kasy dzięki rozmaitym
układom koleżeńskim, par-
tyjnym, itd.

Obietnice wyborcze stały
się niczym ogromne banki
mydlane, które pękały po
wyborach. Zaczęto się prze-
ścigać w obietnicach,
kiełbasa wyborcza stała się
produktem specjalizacji
partii politycznych, które
z łatwością wyparły nie zor-
ganizowanych społeczni-
ków z rady miasta.

Destrukcja w rządzeniu
miastem i zwyczajne okła-
mywanie wyborców przy-
niosły rezultaty, ludzie prze-
stali wierzyć, że cokolwiek
od nich zależy. Wróciło prze-
konanie o bezradności
zwykłych ludzi i powrócił też
podział na MY i ONI.

Tymczasem niczym nie-
skrępowana fantazja w zdo-
bywaniu władzy w Wałbrzy-
chu poniosła wielu i w je-
siennych wyborach za głos
wyborczy można było do-

stać 20 zł lub worek cebu-
li. Styl wybierania władz
samorządowych odzwier-
ciedlał styl rządzenia mias-
tem.

Kupić czy wybrać
prezydenta

Nikt nie jest w stanie
dokładnie powiedzieć kiedy
zaczynało się kupczenie
głosami w Wałbrzychu, ale
już w 2004 roku było do-
skonale znane i dobrze zor-
ganizowane, bo wtedy właś-
nie udowodniono korupcję
polityczną i częściowo unie-
ważniono wybory samo-
rządowe. Jednak nie na
wiele się to zdało, metoda
była tak skuteczna, a pro-
fity z dostania się do wład-
zy tak duże, że kupowano
dalej. Wtedy nie zareago-
wały odpowiednie służby i w
2010 r. też nie. Choć było
powszechnie wiadomo, że
głosy wyborców będą ku-
powane, Policja nie stanęła
na wysokości zadania. Tuż
po wyborach rzecznik pra-
sowy Policji z jednej z lo-
kalnych telewizji powiedział,
że przy tych wyborach Po-
licja nie stwierdziła i nie wi-
działa większych niepra-
widłowości. Widziało jed-
nak społeczeństwo i zoba-

czył to również sąd, zostały
unieważnione wybory
w okręgu nr 5 do Rady
Miasta i wybory na funkcję
Prezydenta Miasta. Uzdro-
wienie sytuacji stało się
mało realne wyłącznie
siłami mieszkańców mias-
ta.

Nadzieja przyszła wraz
z informacją, że sprawą
wałbrzyskiej korupcji poli-
tycznej zajęli się specjaliści
z CBA, a później z wiado-
mością o zmianie komen-
data miejscowej Policji, któ-
ry nie podołał swoim obo-
wiązkom w tym zakresie.
Na ostatniej konferencji pra-
sowej nowy komendat, in-
spektor Ryszard Błażnik
zapowiedział, że przepro-
wadzi działania na szeroką
skalę z użyciem nowoczes-
nych środków i technik,
aby zdławić kupowanie
głosów. To dobrze, że tym
razem Policja będzie miała
czujne oko. Patrzę z na-
dzieją na nowego komen-
data Policji, bo do gospo-
darza miasta nie mieliśmy
szczęścia, więc może bę-
dziemy je mieli do szeryfa.
Korupcja polityczna wrosła
w to miasto jak rak, nie da
się tu zwyczajnymi meto-
dami podołać. Nie pomogło
nagłośnienie sprawy na

całą Polskę, nie pomogły
wyroki sądu, z całą pew-
nością i przy tych wyborach
będą próby kupowania
głosy. Zmienia się jednak
metody, bo na ulicy będzie
już niebezpiecznie. Za-
brakło pokazania siły pań-
stwa, zabrakło poczucia
nieuchronności kary. Ku-
powania władzy w mieście
nie zahamuje się wyłącznie
słowami.

Przyszłość w nogach
wałbrzyszan

Tym razem wierzę
w słowa nowego komenda-
ta, tym razem mam prze-
konanie, że inne służby
będą podczas wyborów
czujne, ale nie daje to gwa-
rancji całkowitej uczciwoś-
ci wyborów. Kupowanie
głosów niestety stało się
w Wałbrzychu tradycją tak
silną, że trzeba czasu i no-
wych metod działania, aby
to zmienić. Gra toczy się
o wysoką stawkę. Przepla-
tają się tu różnego rodzaju
interesy i chorobliwa chęć
władzy, więc bój będzie za-
ciekły. Obok Policji i służb
specjalnych muszą w nim
też uczestniczyć mieszkań-
cy Wałbrzycha. Mała frek-

wencja pozwoli nawet nie-
wielką ilością kupionych
głosów zaprzepaścić szan-
sę jaka stanęła przed
Wałbrzychem. Wałbrzysza-
nie muszą zrozumieć, że to
nie są zwykłe wybory,
stawką jest przywrócenie
dobrego imienia miastu
i jego przyszłość.

Być może wśród czte-
rech kandydatów nie ma ta-
kiego, który jest idealny dla
każdego z wałbrzyszan, ale
sytuacja jest nadzywczajna,
trzeba postawić na tego,
który - w mniemaniu po-
szczególnego wyborcy -
choć w minimalnym stop-
niu daje szanse dla miasta.

Tak naprawdę to nie Po-
licja odegra tu najważnie-
jszą rolę. Tak naprawdę to
my, wałbrzyszanie, sami
zdecydujemy czy chcemy
żyć w lepszym mieście,
w mieście wolnym od ko-
rupcji, z którym będziemy
mogli bez zażenowania
utożsamiać się na co dzień.
O tym jaka będzie przy-
szłość Wałbrzycha zadecy-
dujemy siódmego sierpnia
nogami i rękami.

Dariusz Gustab

Wałbrzych wybiera swoją przyszłość!
Dokończenie ze str. 1

Dariusz Gustab
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Ogólny dobrobyt w Polsce li-
czony różnymi danymi staty-
stycznymi z pewnością wzrósł,
ale z drugiej strony pogorszyły
się wskaźniki dotyczące sektora
publicznego. Pytanie jednak
brzmi: czy stało się to dzięki
członkostwu Polski w Euro-
kołchozie, czy też mimo tego
członkostwa? Pamiętajmy, że
Polska w wyniku 45 lat pano-
wania komunizmu, w 1989
roku gospodarczo stała na bar-

dzo niskim poziomie, więc spo-
ro było do nadrobienia zaległości
w stosunku do państw Zacho-
du. I w roku 2004, kiedy wcho-
dziliśmy do Eurosojuza, proces
nadrabiana zaległości z pew-
nością nie był ukończony.
A jednak wzrost gospodarczy,
choć niewiele, to jednak był po
wstąpieniu już nieco niższy niż
w latach poprzednich. Miano-
wicie w latach 1994-2004 śred-
nioroczny wzrost Produktu Kra-
jowego Brutto Polski wyniósł
4,5 procenta, podczas gdy w la-
tach 2005-2011, czyli już po we-
jściu do Eurokołchozu – 4,3

procenta. Tymczasem zdaniem
Anity Błochowiak, posłanki
SLD, Polska, aby mogła dogonić
zachodnie gospodarki, powinna
rozwijać się w tempie 6-7 pro-
cent rocznie. W 2004 roku Pro-
dukt Krajowy Brutto Polski był
na poziomie 884,2 miliarda
złotych, podczas gdy w 2011
roku wyniósł 1,47 biliona
złotych, co oznacza wzrost o 66
procent, jednak po uwzględnie-
niu inflacji wzrost ten będzie wy-

glądał znacznie skromniej
i okaże się, że średniorocznie
wyniósł on w latach 2004-2011
zaledwie niecałe 1,5 procenta.

Według danych unijnego
urzędu statystycznego Euro-
stat, w 2004 roku PKB Polski na
osobę według parytetu siły na-
bywczej wyniósł 51 procent
średniej unijnej, podczas gdy
w 2009 roku (z tego roku są naj-
nowsze dane) – 61 procent, co
oznacza wzrost rzędu 19,6 pro-
cent, jednak należy mieć na
uwadze, że także średnia unijna
w tym okresie spadła po wstąpie-
niu 12 nowych biedniejszych

krajów do bloku. Warto także po-
równać Polskę z innymi krajami
naszego regionu. W tym czasie
ten sam wskaźnik wzrósł na
Słowacji o 28 procent, w Rumu-
nii – o 35,3 procent,
w Bułgarii – o 25,7 procent,
a w Macedonii, która nigdy nie
była członkiem Eurokołchozu
– o 33 procent. Tak czy inaczej,
licząc w liczbach bezwzględnych
nieuwzględniających inflacji, dość
znacznie wzrosła w Polsce w tym
okresie średnia płaca brutto, bo
aż o 59 procent – z 2289 złotych
w 2004 roku do 3633 złotych ak-
tualnie. Mimo drastycznych
wzrostów cen paliw w ostatnim
czasie, za średnią płacę brutto
Polak może teraz kupić 699 litrów
benzyny bezołowiowej 95 oktan,
podczas gdy w 2004 roku było to
619 litrów. Coraz więcej Polaków
stać na posiadanie własnego sa-
mochodu. Jak informuje Inte-
ria.pl, dziesięć lat temu po pol-
skich drogach jeździło niecałe
10 milionów samochodów oso-
bowych, podczas gdy obecnie
jest ich około 16 milionów. Po
wstąpieniu Polski do Unii znacz-
nie spadło też bezrobocie – z po-
nad 19 procent w 2004 roku do
9,5 procent w 2008 roku, po
czym zaczęło znowu rosnąć, do
12,6 procent aktualnie.

Ogólne dane gospodarcze Pol-
ski również się poprawiły.
Znacznie wzrosły inwestycje – ze
120,5 miliarda złotych w 2004
roku do 218,6 miliarda złotych
w 2009 roku (najnowsze dane
Eurostatu), czyli o ponad 81
procent. Znacząco zwiększyła
się także wymiana handlowa
Polski z zagranicą – ze 130 mi-
liardów euro w 2004 roku do
248,3 miliarda euro w 2010
roku – co jest zjawiskiem bardzo
korzystnym. W tym okresie eks-
port zwiększył się niemal dwu-
krotnie (o 97 procent) z 59,7 mi-
liarda euro do 117,4 miliarda
euro. Z kolei import wzrósł
o 83,5 procenta z 71,3 miliarda
euro do 130,9 miliarda euro.
Tak dobre rezultaty były możli-
we głownie dzięki czterem wol-
nościom, które są fundamentem
i największą korzyścią z bycia
członkiem Unii Europejskiej:
swoboda przepływu osób (w tym
strefa Schengen), towarów,
usług i kapitału pomiędzy pań-
stwami-członkami. Niestety,
Unia ogranicza te same wol-
ności w kontaktach z państwa-
mi trzecimi. Jednak wolności te
przynoszą także niekorzystne
skutki: emigrację młodych ludzi
za pracą, którzy w rezultacie bu-
dują dobrobyt w Wielkiej Bry-
tanii czy Holandii, a nie w Pol-

sce. Dla polskiej gospodarki
oznacza to odpływ wartościo-
wych pracowników, utrudniając
równocześnie zbilansowanie pol-
skiego systemu emerytalnego.

Znacznie gorzej wyglądają
dane związane ze strefą pub-
liczną, czyli zarządzaną nie
przez siły wolnego rynku, lecz
przez przekupnych polityków
i nieudolnych biurokratów. Od
2004 roku do dziś niemal po-
dwoiło się zadłużenie sektora
publicznego – według licznika
długu opracowanego przez Sto-
warzyszenie KoLiber, w czer-
wcu tego roku dług publiczny
przekroczył 838 miliardów
złotych (57 procent PKB), pod-
czas gdy jeszcze w 2004 roku
wynosił 430 miliardów złotych
(45,7 procenta PKB). Prawie
dwukrotnie zwiększył się także
koszt obsługi długu publiczne-
go – z 22,5 miliarda złotych
w 2004 roku do 42,2 miliarda
złotych w 2011 roku – obecnie
to druga pozycja w budżecie po
wydatkach na ZUS. Dla porów-
nania wydatki budżetu w 2011
roku na obronę narodową za-
planowano na poziomie 27,2
miliarda złotych, a na wymiar
sprawiedliwości – zaledwie nie-
całe 3,9 miliarda złotych!

Dług sektora finansów pub-
licznych musiał w tym okresie
się zwiększyć, ponieważ zwięk-
szyły się wydatki publiczne
– z 42,6 procent PKB w 2004
roku do 46,6 procent PKB
w 2011 roku, a deficyt sektora
finansów publicznych, który
w 2004 roku wynosił 42 miliar-
dy złotych, w 2011 roku poszy-
bował do 75,4 miliarda złotych.
Licząc w liczbach bezwzględ-
nych, a nie stosunkiem do PKB,
wydatki polskiego sektora fi-
nansów publicznych zwiększyły
się z 399 miliardów złotych
w 2004 roku do 697,7 miliarda
złotych w 2011 roku, czyli aż
o 75 procent! W tym czasie wy-
datki samego budżetu państwa
wzrosły ze 197,7 miliarda
złotych do 313,5 miliarda
złotych.

Wzrost wydatków to właśnie
efekt między innymi wejścia
Polski do Unii Europejskiej.
W wyniku konieczności realiza-
cji i implementacji unijnego pra-
wa oraz konieczności przyjmo-
wania dotacji z Brukseli w spo-
sób niewyobrażalny wzrosła ilo-
ść urzędników – z 350 tysięcy
w 2004 roku do prawie pół mi-
liona obecnie. I to właśnie do-
tacje unijne, które tak dużo
nas kosztują, a na dodatek
wprowadzają element nieuczci-
wej konkurencji i deformują ry-

nek, obok nadmiernej biuro-
kracji i unijnych regulacji, któ-
re jak się wylicza, kosztują pol-
ską gospodarkę około 5 miliar-
dów euro rocznie, są najbardziej
szkodliwym zjawiskiem, które
przyniosła ze sobą Unia. Samo
zaś członkostwo w bloku powo-
duje konieczność uchwalania
ton aktów prawnych, aby w ten
sposób wprowadzać coraz to
nowe regulacje z Brukseli. Ma to
jeszcze jeden negatywny wpływ
na przedsiębiorczość – małą
pewność prawa.

Co ciekawe, unijne dotacje
dla sektora badawczo-rozwojo-
wego spowodowały spadek in-
nowacyjności polskiej gospo-
darki. Co gorsza, przy inwesto-
waniu z pomocą unijnych dota-
cji bierze się pod uwagę naj-
częściej wysokość wydanych
pieniędzy, a nie jakość wykona-
nych inwestycji, co powoduje, że
same inwestycje stają się kosz-
towne, a jednocześnie często
niepotrzebne. Z kolei jeszcze
większe niebezpieczeństwo
z uwagi na brukselskie regula-
cje tkwi w kwestiach związanych
z ochroną środowiska – w tej
dziedzinie Unia życzy sobie tak
wysokich inwestycji oraz od
2013 roku ponoszenia kosztów
nabywania praw do emisji dwu-
tlenku węgla, że polska gospo-
darka może z tego powodu zban-
krutować. Sama składka unijna
Polski w 2011 roku wynosi 15,7
miliarda złotych, a różnego ro-
dzaju kosztowne strategie, któ-
rych przygotowywanie na pol-
skich władzach wymusza Unia
Europejska, jak udowodnił prof.
Krzysztof Rybiński, nie miały
wpływu na funkcjonowanie po-
lityki.

Wskaźniki gospodarcze Pol-
ski, takie jak bezrobocie, śred-
nia płaca, inwestycje czy handel
zagraniczny, czyli to, za co od-
powiada sektor prywatny, po
wejściu naszego kraju do bloku
poprawiły się. Z kolei strefa
publiczna (biurokracja, finanse
publiczne – wydatki publiczne,
zadłużenie) jest w gorszym sta-
nie. Ogólny wniosek jest taki, że
wszelkie wolności, jakie mamy
dzięki Unii Europejskiej, są dla
krajów członkowskich korzys-
tne, a różnorakie regulacje
płynące z Brukseli (w tym pra-
wo dotyczące minimalnych sta-
wek podatkowych i dotacje unij-
ne, także te dla rolnictwa), któ-
re starają się te wolności ogra-
niczać, zmniejszają także po-
tencjał wzrostu naszego dobro-
bytu. W rezultacie członkostwo
w Eurosojuzie z jednej strony
pobudza wzrost gospodarczy,
a z drugiej – go hamuje. Naj-
lepszym rozwiązaniem byłoby
przyjęcie samych wolności,
a odrzucenie szkodliwych unij-
nych regulacji. Niestety taka
opcja nie istnieje i członkostwo
w Unii wraz z wolnościami nie-
sie ze sobą bagaż toksycznych
przepisów, które muszą zostać
przyjęte pod groźbą wysokich
kar.

Tomasz Cukiernik
Za Opcja na Prawo nr 7-8/115-116,

lipiec-sierpień 2011 r.

Siedem lat w UE
W maju minęło siedem lat od wstąpienia Polski do Unii Europejskiej. Co w pol-
skiej gospodarce i strefie publicznej zmieniło się na lepsze, a co na gorsze?
Jakie mamy korzyści z członkostwa, a jakie straty?
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To już kolejny realizowany po-
stulat zgłaszany przeze mnie na
łamach naszej gazety, za co ser-
decznie dziękuję wałbrzyskim
urzędnikom. Przypominam, że

w Wałbrzychu można również
wykastrować i wysterylizować
bezdomne zwierzęta na koszt
miasta. Informacje o niezbęd-
nych formalnościach - w urzędzie
miasta.

W czerwcu odbył się przetarg
na opiekę weterynaryjną zwierząt
w schronisku. Wygrała lecznica
z Podzamcza, która zaoferowała
również przyjmowanie bezdo-
mnych zwierząt, rannych, przez
całą dobę. Zgodnie z przepisami
prawa wszystkie bezdomne
zwierząt znajdujące się na tere-
nie gminy, podlegają opiece tej
gminy, a schronisko, jako jed-
nostka miejska wypełniająca za-
dania zawarte w tych przepi-
sach, powinno reagować na
krzywdę bezdomnych zwierząt.
Dzięki temu, że lecznica z Pod-
zamcza zadeklarowała w swojej
ofercie 24-godzinną pomoc ran-
nym zwierzętom można teraz
wypełniać bardzo ważne zadanie
gminy, które dotychczas było
realizowane w małym zakresie.

Wszystkie takie przypadki
należy zgłaszać do schroniska
poprzez telefon dyżurny Straży
Miejskiej 986. Warunkiem takiej
pomocy jest fakt, że zwierzę jest
bezdomne i przebywa na terenie
gminy Wałbrzych.

Zachęcamy naszych Czytel-
ników do reagowania na krzyw-
dy zwierząt i przekazywania tych
informacji do Schroniska dla
Zwierząt w Wałbrzychu lub na
numer telefonu alarmowego do
Straży Miejskiej.

Prosimy również o przesyłanie
do naszej redakcji wszystkich
informacji dotyczących zgłoszo-
nych przypadków rannych
zwierząt. Chcemy tą sprawę mo-
nitorować i przyczyniać się do po-
prawy sytuacji bezdomnych
zwierząt, o co walczymy od po-
czątku powstania naszej gazety.

Pierwsza udana pomoc
Był malutki i ciężko ranny,

czekała go pewna śmierć. Zna-
lazła go dziewczynka miau-
czącego, pomiędzy krzakami
w parku. Chciała go zabrać do
domu, ale kotek miał złamaną
tylną nóżkę, więc zaniosła kotka
do pani Sylwii, która znana jest
nie tylko jako dobry lekarz wete-
rynarii, ale również ze swej
wrażliwości dla zwierząt.

W lecznicy kotek został wstęp-
nie opatrzony, ale potrzebna też

była szybka interwencja chirur-
ga.

Informacja o bezdomnym
i rannym kotku dotarła do naszej
redakcji od pani weterynarz ze
śródmieścia, z którą wcześniej
współpracowaliśmy na rzecz bez-
domnych zwierząt.

Zadzwoniliśmy do Staży Miej-
skiej. Dyżurny skontaktował się
ze schroniskiem.

Nie musieliśmy długo czekać,
w krótkim czasie przyjechał sa-
mochód ze schroniska i mały ko-
tek pojechał do dyżurującego le-
karza weterynarii na Podzamczu.
Niepokoiliśmy się, bo gdyby oka-
zało się, że coś jest źle z nogą ma-
luch mógł być uśpiony lub stra-
cić tylną łapkę. Jednak tym ra-
zem zwierzak miał szczęście.
Noga została zoperowana w lecz-
nicy przez dwóch specjalistów,
kociakowi założono gwoźdź chi-
rurgiczny. Maluch dzielnie zniósł
operację i już dwa dni później sa-
modzielnie chodził, co prawda na
trzech łapkach, ale jest wielka
nadzieja, że niebawem postawi
również tą zoperowaną. Lekarze
są dobrej myśli.

- Miejmy nadzieję, że nie są
uszkodzone ścięgna - mówi le-
karz weterynarii Marcin Bebel -
bo wtedy jest duża szansa, że ko-
tek szybko będzie chodził o włas-
nych siłach na czterech łapkach.
Koty z natury, zwłaszcza młode,

są silne i potrafią wyjść z trud-
nych opresji. Teraz kotek wróci do
schroniska, tam będzie oczekiwał
na adopcję.

Niestety nie wszystkie zwie-
rzęta mają tyle szczęścia, więk-
szość w takiej sytuacji umiera

lub cierpi, do końca życia będąc
kalekami.

Nie zawsze jest tak pięknie jak
w tym przypadku z reagowa-
niem na zgłoszone przypadki
dotyczące zwierząt bezdomnych,
ale ta akcja budzi w nas nadzie-
je. Dariusz Gustab

W Wałbrzychu od lipca ranne zwierzęta, które są bezdomne,
nie muszą umierać. Potrzebna jest tylko wrażliwość miesz-
kańców, bo możliwości już mamy. Wystarczy zadzwonić na te-
lefon alarmowy Straży Miejskiej 986 i zgłosić informację o ran-
nym kocie czy psie.

Bezdomne zwierzęta nie muszą umierać

Grill ze znajomymi w ogrodzie,
rodzinna wycieczka w góry lub do
lasu, czy wspólny rodzinny obiad
jedzony na tarasie może zamie-
nić się w koszmar, gdy tylko nie-
zapowiedzianą wizytę postanowią
nam złożyć nieproszeni goście.
I bynajmniej nie jest tu mowa
o dawno niewidzianych znajo-
mych, teściach, czy cioci ze Zgie-
rza. Wizyta kleszczy czy żmii
z pewnością w skutkach może
być bardziej niebezpieczna i nie-
przyjemna. Z roku na rok w Pol-
sce odnotowuje się coraz większą
ilość żmii zygzakowatych, jedy-
nych jadowitych węży wystę-
pujących w kraju. W okresie let-
nim służby apelują więc do
mieszkańców o ostrożność
w trakcie wycieczek do lasu,
a ostatnio także podczas wypo-
czynku we własnym przydomo-
wym ogrodzie. Tak jak to było
w przypadku mieszkańców Świd-
nicy, którym węże napędziły
ostatnio niezłego stracha. 9 lip-
ca o tym, że w ogrodzie wygrze-
wa się metrowy wąż poinformo-
wał jeden z mieszkańców ulicy
Wilczej, dwa dni później 11 lipca
mieszkańcy ulicy Karola Miarki
znaleźli żmiję wygrzewającą się
na kamieniach. Ani w jednym ani

w drugim przypadku strażni-
kom miejskim nie udało się od-
naleźć węża. – Zwracamy uwagę
mieszkańcom Świdnicy o za-
chowanie ostrożności oraz in-
formowanie Straży Miejskiej
o każdym przypadku pojawianie
się węża na przydomowej poses-
ji – apeluje Józef Rączkowski, za-

stępca komendanta świdnickiej
Straży Miejskiej. W otoczonym ze
wszystkich stron lasami Wałbrzy-
chu żmije zygzakowate zagoś-
ciły na dobre, choć w tym roku
jeszcze głośno o nich nie było.
– Nie mieliśmy w tym roku jesz-
cze zgłoszenia od mieszkańców
Wałbrzycha, ale problem

niewątpliwie występuje. Żmije
mają tu coraz lepsze warunki
rozwoju. A w tamtym roku mie-
liśmy wiele takich zgłoszeń
– wyjaśnia zastępca komendan-
ta wałbrzyskiej Straży Miejskiej
Kazimierz Nowak. Uważać na
pewno muszą mieszkańcy okolic
Chełmca i dzielnicy Biały Ka-
mień. – W tych rejonach żmije po-
jawiają się często – dodaje Kazi-
mierz Nowak. A ukąszenie tych
gadów może być bardzo niebez-
pieczne. Choć żmija sama rzad-
ko atakuje i tylko wówczas, gdy
czuje zagrożenie, to jej jad wy-
rządzić może w ciele człowieka
wiele szkód. Niszczy układ ner-
wowy, powoduje martwicę tka-
nek, zmniejsza krzepliwość krwi,
zmienia rytm pracy serca.
W przypadku ukąszenia przez
żmiję nie należy jednak wpadać
w panikę. Po pierwsze miejsce
ukąszenia należy przemyć wodą
lub jeśli to możliwe roztworem
nadmanganianu potasu, koń-
czyny należy unieruchomić, żeby
zapobiec rozprzestrzenianiu się
toksyny ze skóry i mięśni do
krwiobiegu, następnie trzeba
założyć opaskę uciskową.
- W przypadku ugryzienia w sto-
pę na udzie, w przypadku ugry-
zienia w rękę - na ramieniu.
Opaskę może usunąć tylko lekarz
w szpitalu – wyjaśnia doktor
Jan Marszałek, ordynator świd-
nickiego Specjalistycznego Od-
działu Ratunkowego w szpitalu
Latawiec. Ukąszona przez żmiję
osoba powinna zostać natych-

miast karetką pogotowia prze-
wieziona do szpitala, gdzie po-
winna otrzymać surowicę prze-
ciwko jadowi żmii tzw. antyto-
ksynę końską. – Surowica po-
winna być podana maksymalnie
do 24 godzin od ukąszenia
– przestrzega ordynator Jan Mar-
szałek. Przypadki ukąszenia żmii
należą do rzadkości, a w oko-
licznych lasach i przydomowych
ogrodach czeka jeszcze sporo
niebezpieczeństw. Jak choćby
kleszcze. Te niewielkie owady są
przenosicielami wielu wirusów,
dlatego ich ukąszenie może być
dla człowieka niebezpieczne. Jak
informuje Powiatowa Stacja Sa-
nitarno-Epidemiologiczna
w Świdnicy ukąszenie kleszcza
może spowodować zapalenie
mózgu i opon mózgowo-rdzenio-
wych oraz boreliozę. Przed klesz-
czami można się jednak chronić.
Wybierając się do lasu, na wy-
cieczkę w tereny trawiaste i zale-
sione, a nawet na grilla na
działkę, czy do przydomowego
ogródka warto spryskać się spe-
cjalnym płynem przeciwko owa-
dom. Gdy jednak zdarzy się już,
że kleszcz się do nas „przyczepi”
nie wyciągajmy go na siłę, sa-
memu. W aptekach pojawiły się
już specjalne domowe zestawy do
usuwania kleszcza. W takim
przypadku możemy też zgłosić się
na Pogotowie Ratunkowe lub do
lekarza pierwszego kontaktu,
gdzie specjaliści w kilka sekund
poradzą sobie z usunięciem
kleszcza. LENA

Niebezpieczne spotkania
Nieoczekiwane spotkanie ze żmiją zygzakowatą lub odkrycie, że po spacerze mamy na sobie klesz-
cza nie należy do przyjemnych. Okres urlopowy w pełni, warto więc wiedzieć jak ochronić
rodzinę przed wizytą tych niebezpiecznych gości.

Nie bądź obojętny na
los rannych,

bezdomnych zwierząt

Zadzwoń!
Tel. alarmowy Straży

Miejskiej: 986
- Zrób zdjęcie

i powiadom naszą
redakcję o przebiegu
udzielanej pomocy

e-mail:
gazeta.naszregion@wp.pl
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Kampania wyborcza, przez to
że przypadła na czas wakacji,
była bardzo przewidywalna i sen-
na. No może z małym wyjątkiem,
kiedy Miejska Komisja Wyborcza
odkryła, że coś nie do końca
w porządku jest z listami popar-
cia doktora Szełemeja. Mieliśmy
wtedy chwilę wałbrzyskiego pie-
kiełka, w którym dwaj kandyda-
ci oskarżali się wzajemnie o oszu-
stwa i łamanie prawa. Ostatecz-
nie sąd, jako winnego wskazał

Lubińskiego i nakazał mu prze-
prosić Szełemeja, choć to właśnie
listy jego poparcia były sfałszo-
wane.

Kłótnie i wzajemne oskarżenia
chyba najlepiej jak mógł wyko-
rzystał Patryk Wild, który od sa-
mego początku konsekwentnie

odcina się od wszelkich wałbrzy-
skich układów i prezentuje swój
program. Jak widać po son-
dażach, ta konsekwencja opłaciła
się, bo jego wizja Wałbrzycha
wzbudza zaufanie coraz więk-
szej liczby mieszkańców.

Wyścig o poparcie
W sondażu przeprowadzonym

na początku czerwca, czyli jesz-
cze przed startem kampanii, z wy-

nikiem 19 proc. prowadził
Mirosław Lubiński, popierany
przez SLD. Drugi był, wspierany
przez PO, Roman Szełemej (18,4
proc.), a trzeci Patryk Wild (15,3
proc.). Stawkę kandydatów za-
mykał, z poparciem 6,6 proc.,
kandydat Prawa i Sprawiedli-

wości Piotr Sosiński, którego par-
tia z czasem wymieniła na Kamila
Zielińskiego.

Największą grupę, bo aż 26
proc. stanowili niezdecydowani.
Ostro do kampanii zabrali się
Szełemej i Wild. Pojawiły się bil-
lboardy, plakaty, organizowano
konferencje prasowe. Szełemej
wykazywał dużą aktywność
w urzędzie, a Wild wysłał do
mieszkańców list zapowiadający
start w wyborach.

Zupełnie niewidoczny był
w tym okresie Mirosław Lubiński,
natomiast w imieniu Kamila Zie-
lińskiego częściej wypowiadała
się posłanka Anna Zalewska.

Brak Lubińskiego w pierw-
szym okresie kampanii i działania
innych kandydatów miały wy-

raźnie odbicie w sondażach. Ko-
lejne badanie, które przeprowa-
dzono w pierwszych dniach lipca,
pokazało dwóch liderów wyścigu
o fotel prezydenta.

Na pierwsze miejsce wyszedł
Szełemej, na którego wskazywał
co trzeci pytany, drugą pozycję
- z poparciem mniejszym o sześć
proc. - zajmował Wild, a Lubiński
zajął trzecie miejsce. Kamila Zie-
lińskiego wybierał dopiero co
dziesiąty mieszkaniec naszego
miasta. Wyraźnie zmalała liczba
osób niezdecydowanych, bo za-
ledwie 11 proc. osób wskazy-
wało, że nie wie, na kogo odda
swój głos.

W tym czasie trwało zbieranie
podpisów, których kandydaci
musieli uzbierać co najmniej 3 ty-
siące, aby komisja wyborcza
mogła ich zarejestrować. Jako
pierwszemu udało się dokonać
wszystkich procedur Patrykowi
Wildowi, choć trzeba przypo-
mnieć, że wcześniej gotowy do re-
jestracji był też Kamil Zieliński

Partyjna pomoc
Pierwsze dwa tygodnie lipca, to

czas sporego zamieszania. Za-
częło się od SLD, którego władze
krajowe - wbrew opinii lokalnych

działaczy z Wałbrzycha - poparły
w wyborach Lubińskiego. Ner-
wowe reakcje przewodniczącego
wałbrzyskiego koła, skończyły
się dla niego usunięciem z partii,
a Lubiński oficjalnie zaczął ro-
mansować z SLD.

W następnym tygodniu wy-
buchła kolejna w Wałbrzychu
wyborcza afera. Wszystko miało
być pięknie, przyjechał czołowy
działacz Platformy Obywatelskiej,
marszałek Sejmu Grzegorz Sche-
tyna, który oficjalnie udzielił po-
parcia dla Szełemeja. To rano,
a wieczorem gruchnęła wieść,
że listy poparcia Szełemeja są
sfałszowane.

Sprawę, oczywiście, chcia-
no zatuszować, ale się nie
udało i znowu cała Polska
żyła skandalem rodem
z Wałbrzycha. Na jaw wyszło,
że Lubiński to tak naprawdę
SLD, Szełemej jest popierany
przez PO i PSL, Wild pochodzi
z obozu Dutkiewicza,
a Zieliński to PiS. Przed nami
ostatnia prosta z wyraźną
przewagą Wilda i Szełemeja
nad pozostałą dwójką. Komu
się uda wygrać pierwszą turę?
O tym przekonamy się
7 sierpnia. (kam)

Wild czy Szełemej
- kto wygra pierwszą turę?

Niewiele pozostało do pierwszej tury wyborów na prezydenta
Wałbrzycha. Z ostatnich sondaży poparcia - publikowanych przez
niezależne ośrodki badawcze - wynika, że na finiszu niewielką prze-
wagę nad Romanem Szełemejem uzyskał Patryk Wild. Ten wynik
jednak mieści się w skali błędu statystycznego. Poza drugą turą
wyborów, z trzecim wynikiem, znajdzie się Mirosław Lubiński. Staw-
kę zamyka Kamil Zieliński, który raczej nie ma szans na prezy-
denturę.
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Klub Honorowych Dawców
Krwi „Kropla Życia“ powstał nie-
spełna dwa lata temu, z inicja-
tywy księdza Pawła Pleśnierowi-
cza, wikariusza w świdnickiej
katedrze, a dziś już także die-
cezjalnego duszpasterza krwio-
dawców. Ksiądz Paweł krew od-
daje od 18 roku życia, a pasją
niesienia pomocy innym zaraził
wielu świdniczan.

– Pytanie o ilość członków
klubu to jedno z najtrudniejszych
pytań. Obecnie przechodzimy na
kartoteki elektroniczne, więc trwa
coś w rodzaju „remanentu“ . Ten
zabieg pozwoli nam określić
dokładną ilość naszych członków,
których liczba z pewnością do-
chodzi do 300 - to osoby które
odpowiadają na nasze apele – wy-
licza ksiądz Paweł Pleśniero-
wicz.

W klubie intensywnie działa
także świdnicka młodzież. Zbiór-
ki odbywają się w świdnickich
szkołach ponadgimnazjalnych.
W Zespole Szkół Hotelarsko-Tu-
rystycznych działa szkolne koło
Honorowych Dawców Krwi, od
września taki klub będzie także
działał w świdnickim Zespole
Szkół Ekonomicznych. „Kropla
Życia“ przeprowadziła już 22 ak-
cje poboru krwi, z czego 10 to ak-
cje imienne. Wśród akcji imien-

nych przeważały te z przezna-
czeniem krwi dla dzieci.

- Akcja imienna jest dla nas
większą mobilizacją - tu bowiem
„widzimy“ dawcę dla którego od-
dajemy krew. To jeszcze bardziej
zbliża nas do siebie, powoduje że
tworzymy jedną wielką rodzinę,
choć wiadomo, że to nie nasza
krew trafia do biorcy, ale dzięki
nam, dzięki dawcom szpital z
banku krwi otrzymuje konkretną
potrzebną grupę. Tak jak w
każdej rodzinie jest radość z po-
wrotu do zdrowia bliskich, tak
było i jest w przypadku Hani, Ku-
busia, p. Wojtka czy innych cho-

rych, którzy dziś powrócili do
zdrowia, ale niestety są też chwi-
le smutne, jak w przypadku Ju-
lii, którą pożegnaliśmy jako ro-
dzina - byli krwiodawcy z Ka-
mieńca, Dzierżoniowa i Świdnicy
- którzy mimo że wcześniej nie wi-
dzieli Juli wiedzieli, że muszą w
tym dniu być razem – mówi
ksiądz Paweł.

Honorowy Klub Dawców Krwi
„Kropla Życia” ma wiele planów
na przyszłość. Cały czas chcą się
rozwijać, niosąc pomoc kolej-
nym mieszkańcom regionu.

LENA

Świdnicka
kropla życia

Ustawa z dnia 25 marca 2011
r. o ograniczaniu barier admi-
nistracyjnych dla obywateli
i przedsiębiorców (Dz. U. Nr 106
poz. 622), bo o niej mowa, zno-
welizowała 96 ustaw, w taki spo-
sób, aby zarówno osoby fizyczne
jak i prawne, mogły pominąć
obowiązkowe przedkładanie za-
świadczeń z urzędów, które
w większości przypadków są
odpłatne. Przede wszystkim or-
gan administracyjny nie może
żądać od przedsiębiorcy czy oby-
watela zaświadczenia, jak rów-
nież oświadczenia zawierającego
informacje, które może uzyskać
sam na podstawie prowadzonych
przez siebie rejestrów czy ewi-
dencji lub które może pozyskać
w drodze elektronicznej (o ile
jest odpowiednio zinformatyzo-
wany). Natomiast organ admi-
nistracyjny, który będzie żądał za-
świadczenia, w wezwaniu musi
podać podstawę prawną takiego
żądania.

Co najważniejsze, ustawa
uchyla m.in. obowiązek
przedkładania organom publicz-
nym zaświadczenia o wpisie do
ewidencji działalności gospodar-
czej lub wypisu z Krajowego Re-
jestru Sądowego, zaświadczeń
o nadaniu numeru NIP i REGON.

Zamieniono również obowiązek
przedkładania oryginałów,
urzędowo poświadczonych od-
pisów świadectw, dyplomów,
aktów stanu cywilnego, uro-
dzenia, zgonu itp. na kopie do-
kumentów potwierdzających
wykształcenie lub kopie odpi-
sów aktu stanu cywilnego. Za-
stąpiono również obowiązek
przedkładania zaświadczeń
o dochodach, niezaleganiu
z płatnościami wobec urzędu
skarbowego i składkami do
Zakładu Ubezpieczeń Społecz-
nych na możliwość złożenia
w tym przedmiocie oświad-
czenia.

Oprócz powyższego zrezyg-
nowano również z niektórych
zezwoleń i rejestrów działal-
ności regulowanej.

W przypadkach, gdzie
przepis prawa przewiduje
możliwość złożenia oświad-
czenia w miejsce zaświadcze-
nia, oświadczenie takie składa-
ne jest pod rygorem odpowie-
dzialności karnej za składanie
fałszywych zeznań. Za składa-
nie fałszywych zeznań grozi
kara pozbawienia wolności do
lat 3 (art.233 kodeksu karne-
go).

Sylwia Gustab

Działają niespełna dwa lata, na swoimkonciemają kilkadziesiąt uda-
nych zbiórek i blisko 300 litrów zebranej krwi. Chęcią niesienia po-
mocy przez oddawanie krwi zarażają kolejnychmieszkańców Świd-
nicy i okolic.

W połowie sierpnia wejdą na
rynek wałbrzyskie dukaty o no-
minałach 1, 3 i 6. Seria poświę-
cona będzie najwybitniejszym
wałbrzyskim architektom: Leo-
poldowi Niederackerowi (zapro-
jektował. m.in. Pałac Albertich –
dzisiejszą siedzibę Muzeum Miej-
skiego), Alexisowi Langerowi (za-
projektował m.in. kościół p.w. Św.
Aniołów Stróżów) oraz Carlowi
Gotthardowi Langhansowi (koś-
ciół ewangelicko-augsburski p.w.
Zbawiciela). Wybitych zostanie po
1000 monet z każdego nomi-
nału, będzie je można nabyć w
muzeum. Marek Stadnicki, dy-
rektor placówki, a zarazem po-
mysłodawca i wykonawca pro-
jektu chciałby, aby dukaty były
nie tylko atrakcją turystyczną,
czy numizmatyczną, ale by
można było nimi płacić w mu-

zeach. Tym samym Wałbrzych
dołączył do grona pięćdziesięciu
polskich miast, które wybiły swo-
je monety. W naszym regionie są
to Kłodzko, Nowa Ruda, Polani-
ca, Duszniki, Lądek i Kudowa.

Ale lokalny pieniądz to nie
tylko atrakcja dla kolekcjone-
rów. W perspektywie wałbrzyskie
dukaty mogłyby się stać formą
waluty lokalnej. Nie jest to zresztą
nic nowego.

W latach 30., gdy w gospo-
darce światowej nastąpił kry-
zys, burmistrz miasteczka Vorgl
(Woergel) w Austrii postanowił
wypuścić własne pieniądze. Wy-
drukował serię numerowanych
„certyfikatów za pracę“ o łącznej
wartości 5000 szylingów i wpro-
wadził je do obiegu, płacąc nimi
swoim pracownikom (aby po-
kryć wartość certyfikatów, ana-

logiczna kwota została złożona w
banku). Wkrótce okazało się, że
nowymi pieniędzmi można regu-
lować wszystkie należności w
mieście, akceptowane były w
sklepach, a także można nimi
było regulować podatki i inne
płatności w urzędach.

Szybka cyrkulacja pieniądza
(w ciągu roku obracano nimi
463 razy podczas gdy zwykłą
walutą 213 razy) pozwoliła na wy-
tworzenie dóbr i usług o łącznej
wartości 2,3 mln szylingów. Bez-
robocie spadło w tym czasie o
25%. Poprawie uległ stan infra-
struktury miejskiej (wzniesiono
wiele nowych obiektów: mosty,
nowy zbiornik na wodę, skocznię
narciarską).

Sukces gospodarczy mias-
teczka Vorgl zainspirował ponad
300 innych austriackich społecz-

ności lokalnych, lecz przeciw-
działanie Tyrolskiej Partii Pracy i
Państwowego Banku Austrii
sprawiło, że eksperyment ten
został uznany za niezgodny z
prawem i zawieszony. Podobna
sytuacja spotkała prowincję Al-
berta w Kanadzie.

Alternatywny do waluty cen-
tralnej system, oparty o czas
pracy, powrócił współcześnie w
Stanach Zjednoczonych i ma
szczególne znaczenie w usługach
dla osób starszych i osób wyma-
gających rehabilitacji (The Time
Dollar). W 1987 r. Kongres Sta-
nów Zjednoczonych zatwierdził
pilotażowy program jego
wdrażania.

Jak donosi „Puls Biznesu“
w małym hiszpańskim mieście
Mugardos zdecydowano o przy-
wróceniu poprzedniej waluty, pe-
sety, aby ożywić lokalną gospo-
darkę. Mimo, iż w obiegu nadal
główną walutą pozostaje euro, to
już ponad 60 sklepów przyjmu-

je od klientów zapłatę w pese-
tach. Ożywiła się także turysty-
ka; do miasta przyjeżdżają ci,
którzy nie zdążyli pozbyć się pe-
sety.

Dzisiaj wizja waluty lokalnej
jako równoległej do oficjalnie
obowiązujących wydaje się być
utopią. Jednak w pewnych wa-
runkach utopia może stać się ko-
niecznością. W końcu nawet siła
dolara od 40 lat oparta jest na
wierze.

Marek Mróz

WALUTY LOKALNE

Mniej
biurokracji

Z dniem 1 lipca 2011 r. weszła w życie tzw.
ustawa deregulacyjna, która likwiduje szereg ba-
rier biurokratycznych zarówno dla przedsię-
biorcy, jak i obywatela.



SIERPIEŃ 11Nasz Region Dolnośląski

Żegnajcie marzenia ze snów

Przygoda miała być piękna.
1 października ub.r. 36 gimnazjalistów
popłynęło „Fryderykiem Chopinem“
w rejs „Szkoły Pod Żaglami“ na Ka-
raiby. Bajka skończyła po miesiącu -
wiatry o sile 11 stopni w skali Beau-
forta uderzyły w żaglowiec niszcząc
maszty. Trzy dni „Chopin“ dryfował po
Atlantyku, potem kuter rybacki od-
holował go do portu Falmouth. Ludzie
odetchnęli, załoga była bezpieczna,
a „Chopin“ - zabezpieczony, tyle że na
poczet długu wobec właściciela
wspomnianego kutra.

Młodzież wróciła do domów, „Cho-
pin“ aresztowany przez Sąd Morski
w Londynie - nie.

Stara łajba potoczy się

W tle sporu o pieniądze i zmian
właścicielskich trwał remont „Chopi-
na“. W pierwszej połowie roku od-
budowano bukszpryt, wyremonto-
wano maszty, ogromnym dźwigiem
zamontowano reje. Ale pech czuwał
- 17 czerwca w stoczni eksplodowały

butle z acetylenem, ogień zagroził
czekającym na zamontowanie re-
jom „Chopina“. Na szczęście udało
się go ugasić.

Los „Chopina“ wzruszył bractwo
żeglarskie. Ruszyli z pomocą zało-
dze, która mnóstwo prac robiła sama.
Jedni np. fundowali żagle, inni zbie-
rali fundusze pod intrygującym
hasłem „Postaw Piwo Chopinowi“.

Jak się czuje żeglarz po piwkach
wdrapujący się na wachtę na bocia-
nie gniazdo?

- Bocianiego gniazda na „Fryde-
ryku“ nie ma - śmieje się Artur. - A pi-
cie alkoholu byłoby nieodpowie-
dzialne, gdy na jednostce, którą może
płynąć 50 osób jest tylko 18, w tym kil-
ka kobiet, i muszą sobie radzić.

Znojnie płynie nam życie

Artur studiuje inżynierię morską,
Alek - lotniczą. Morze i żeglarstwo po-
kochali w dzieciństwie.

- Pasją zarazili nas rodzice. Miałem
12 lat gdy popłynąłem z tatą w pierw-
szy rejs zagraniczny, od tej pory co
roku gdzieś pływam: Grecja, Chor-

wacja, Finlandia - mówi Artur.
Podczas takich wypraw poznaje

się fascynujących ludzi. O tym, że
„Chopin“ szuka chętnych do dopro-
wadzenia go do Polski dowiedzieli się
od jednego z „wilków morskich“.

- Gdy dostaliśmy maila, nie za-
stanawialiśmy się nawet chwili.

Noce w kubryku, wśród
legend i bajd

I szant, bo ich kapitan, Andrzej
Mendygrał, kocha je.

Zaokrętowali się i do ciężkiej ro-
boty.

- Około tygodnia przygotowywa-
liśmy „Fryderyka“ do rejsu. 24 czerw-
ca, nocą, wypłynęliśmy z Falmouth.
Termin był napięty, a warunki pogo-
dowe niesprzyjające, panowała cisza
lub wiatr wiał z przeciwnych kierun-
ków.

W dodatku o mały włos nie sta-
ranowałby ich ogromny chiński kon-
tenerowiec w rejonie Kanału Kiloń-
skiego.

- Chyba facet przy sterze zasnął.
Gdy zorientowaliśmy się, że on płynie

z dużą prędkością wprost na nas, zro-
biliśmy skręt - prawidłowo - by uniknąć
zderzenia. Tyle, że on chyba wtedy się
ocknął i też zrobił skręt, też pra-
widłowo, i sytuacja ponownie zrobiła
się trudna.

Wreszcie wieczorem 30 czerwca
dotarli. I z innymi polskimi żaglowca-
mi: „Zawiszą Czarnym“, „Darem
Młodzieży“, „Zawieją“, wpłynęli do
portu świnoujskiego.

A 13 lipca Artur znowu wyruszył
w rejs „Chopinem“, tym razem ko-
mercyjny, do Szwecji i na Bornholm,
jako załogant.

- Dopiero wtedy postawiliśmy
ostatni żagiel.

Leniwie popłyną rejsu
godziny

Pod koniec lipca firma 3Oceans,
armator „Chopina“, i Fundacja „Szkoła
Pod Żaglami“ dogadali się. Żaglowiec
wypłynąć ma we wrześniu w rejs
trasą tak dramatycznie przerwaną
i z tą sama młodą załogą. Wyprawa
na Martynikę będzie trwać 3 miesiące.

AnnaSkunka
PS. Tytuł i śródtytuły z szanty - hitu A. Mendygrała i G. Wasilewskiego
„Żegnajcie nam dziś hiszpańskie dziewczyny“. Zdjęcia z arch. Artura.
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Novum
w świebodzickiej „Koniczynce“
Maluchy z przedszkola „Koniczynka I“ w Świebodzicach jako prekurso-
rzy wyjechały na kilkudniowy wypoczynek do Boguszowa-Gorc, gdzie
mieści się nasze drugie przedszkole „Koniczynka II“.
Wyjazd trwał od 12 lipca do 15 lipca 2011 roku i był całkowicie
bezpłatny. Podczas wypoczynku na dzieci czekało wiele przygód i moc
atrakcji.

Na wyprawę do innego przedszkola
pojechała grupa 15 dzieci w wieku
4-5 lat. Ich Rodzice obdarzyli nas
ogromnym zaufaniem.

Dzieciaczki spisały się fantastycznie,
okazały się bardzo samodzielne, zor-
ganizowane, dzielne, potrafiły
współdziałać niemal w każdej sytuacji.
Nikt nie płakał, nie tęsknił. Były
szczęśliwe i zajęte od rana do wieczo-
ra. Na wiele zaplanowanych przez nas
zajęć po prostu nie starczyło czasu.

Wtorek, 12 lipca. Pierwszy dzień
wykorzystaliśmy na czynności organi-
zacyjne. Zapoznaliśmy się z nowym
przedszkolem, ogródkiem przedszkol-
nym, dzieci samodzielnie rozkładały
leżaczki i układały je jedne obok dru-
gich, rozpakowywały i ścieliły śpiwor-
ki. Było przy tym mnóstwo radości.
Resztę dnia spędziliśmy na zabawach
w ogródku przedszkolnym.

Środa, 13 lipca. Ponieważ pogoda
była przepiękna wyruszyliśmy na górę
Mniszek piękną leśną dróżką. Dzieci
podziwiały przyrodę, penetrowały
wszystkie dziury i kałuże. Po sporym
wysiłku udało się nam wejść na szczyt,
gdzie dzielne przedszkolaki zjadły dru-
gie śniadanie w otoczeniu leśnej sce-
nerii. W drodze powrotnej mówiły, że
są zmęczone, ale po powrocie na
miejsce już żadne z nich nie myślało

o odpoczynku, od razu pobiegły do
zabawy.

Czwartek, 14 lipca. Po środowych
leśnych perypetiach postanowiliśmy
spożytkować energię w nieco inny
sposób i wyprawić się autobusem do
Boguszowa na nowoczesny plac zabaw
w wolnym terenie. Tam również zjed-
liśmy drugie śniadanie. Niemałą at-
rakcją okazała się sama podróż busem
z powrotem do Gorc.

Wieczorem, po podwieczorku,
urządziliśmy dyskotekę w przedszko-
lu. Bawiliśmy się wspaniale.

Piątek, 15 lipca. W ostatni dzień
dzieci chciały odwiedzić salę zabaw
„Kraina Misia“ w Boguszowie, gdzie
czekało na nas całe mnóstwo świetnej
zabawy. Po takich szaleństwach zmę-
czeni wróciliśmy do przedszkola na
obiadek.

Niestety wszystko co dobre szybko
się kończy. Kiedy nasz wyjazd dobiegł
końca, nikt nie chciał wracać do
domu.

Dzieci i ich Rodzice pytają już o na-
stępny podobny wyjazd. Ponieważ
wszystko wyszło fantastycznie dekla-
rujemy, że będziemy organizować
cyklicznie takie akcje do różnych na-
szych placówek w Wałbrzychu,
we Wrocławiu, Boguszowie-Gorcach
i w Świebodzicach.

Marta Halemba-Wołodźko
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Opuszczone domy nisz-
czeją szybciej. Ale w Wał-
brzychu to normalne. Pod
tym względem nic się nie
zmienia, choć nominalnie
zmienił się włodarz.

Na ten temat pisaliśmy
prawie rok temu, kiedy to
decyzją władz miasta wy-
prowadzono mieszkańców
oferując im mieszkania za-
stępcze, dodajmy, często lep-
sze. To kosztowało, ale cel
uświęcał środki. I koszty.

Tym celem, wg oficjalnej
wersji miało być przezna-
czenie placu przy Rycer-
skiej pod inwestycje, a bu-
dynek nr 3 miał zostać wy-
burzony w celu poprawienia
wartości inwestycyjnej tego
terenu. „Działką interesowali
się poważni inwestorzy,
m. in. z Irlandii i Niemiec,
jednak ze względu na ogól-
noświatowy kryzys gospo-
darczy rozmowy zostały za-
wieszone” - podała ówczes-
na rzeczniczka prasowa
urzędu. Tyle, że na zainte-
resowaniach się skończyło.

Plac na Rycerskiej jakoś
nie miał szczęścia do in-
westorów. Na początku lat
90.tych powstał projekt po-
wołania spółki z udziałem
Gminy Wałbrzych, Rolni-
czej Spółdzielni Produkcyj-
nej ze Starego Julianowa
i zagranicznego inwestora,
która miała wybudować
pierwszy w Wałbrzychu
sklep wielkopowierzchnio-

wy. Nic z tego nie wyszło.
RSP została rozszabrowana,
a niemiecki kontrahent się
wycofał.

Potem był inny pomysł:
zamiast marketu - wielopo-
ziomowy parking, a wybu-
dować go miała miejska
spółka PRIM, do której
miasto wniosło plac apor-
tem. Także i z tych planów
nic nie wyszło.

A ponieważ PRIM zakupił
za 2,4 mln zł biurowiec Fab-
ryki Porcelany „Wałbrzych“,
której właścicielem był Hen-
ryk Świerczyński, w ramach

wzajemnych rozliczeń plac
na Rycerskiej przekazano
H. Świerczyńskiemu, aby
go w końcu odkupić za pół
miliona złotych. Jednak
przez cały czas plac pełni
funkcję płatnego parkinu.

Sytuacja trochę wygląda
tak jak w dramacie absurdu
S. Becketta „Czekając na
Godota”, z tym, że tu czeka
się na inwestora. Równie
mitycznego a mieszkańcy
Wałbrzycha na parking
z prawdziwego zdarzenia już
całkiem w realnym świecie.

Marek Mróz

Jeden z czeskich portali po-
kazał co zawierają parówki pew-
nej austriackiej firmy produ-
kującej wędliny dla znanej sie-
ci handlowej. Sieć zamawia pro-
dukt określając z góry cenę, do
której dostosować się musi pro-
ducent. I tak receptura na 140
kg parówek zwiera: po 15 kg
mączki kostnej i sadła, 25 kg
zmiksowanych skór, 10 kg sta-
nowi A-Gel (substancja che-
miczna), 6 kg skrobi, 22 kg sub-
stancji kleistych, po 2 kg soli
i soi, po kilogramie przypraw
i barwników i tyleż emulgatora.

Nie ma tam grama mięsa!
W porównaniu z tym karma dla
psów i kotów bogatsza jest
w białko, minerały i witaminy.

A jak jest u nas? Czy niska
cena nie budzi podejrzenia?
Może jednak warto zawsze czy-
tać skład na opakowaniu.

MM
Źródło: zvedavec.org

21 lipca br. marszałek
Jurkowlaniec spotkał się
w tej sprawie z prof. Woj-
ciechem Witkiewiczem, dy-
rektorem placówki przy ul.
Kamieńskiego. Wówczas za-
proponował swoją pomoc fi-
nansową ponieważ Minis-
terstwo Zdrowia odmawia
refundowania tego typu za-
biegów. Ponadto marszałek
będzie zabiegał w resorcie
zdrowia o wpisanie tego
typu operacji na listę za-
biegów refundowanych.

***
Zakup robota da Vinci

został sfinansowany w ra-

mach grantu z Funduszu
Nauki i Technologii Polskiej
przy Ministerstwie Nauki i
Szkolnictwa Wyższego. Za
8,5 mln zł udało się kupić
najnowocześniejszą wersję
robota da Vinci Si z dwiema
konsolami oraz zestawem
narzędzi na 10 operacji.
Zespół chirurgów z Woje-
wódzkiego Szpitala Specja-
listycznego we Wrocławiu
pracujący przy użyciu ro-
bota da Vinci został prze-
szkolony w trzech ośrod-
kach zagranicznych (Wło-
chy, Belgia, Szwecja). Po
tych przygotowaniach,
pierwsze w Polsce operacje

z zastosowaniem robota chi-
rurgicznego da Vinci odbyły
się w połowie grudnia 2010
roku. Do tej pory w szpita-
lu przeprowadzono 41 za-
biegów z zastosowaniem ro-
bota. Były to operacje: jeli-
ta grubego (3), odbytnicy
z powodu nowotworu (1),
wycięcia gruczołu kroko-
wego z powodu raka (15),
wycięcia macicy z powodu
nowotworu (6), wszczepie-
nia protezy aortalno-dwu-
udowej (1), operacja nad-
nercza (1), usunięcia pę-
cherzyka żółciowego, (11)
oraz usunięcie śledziony
(3). źródło:umwd.dolnyslask

Wyrok na budynek
przy ul. Rycerskiej

Milion złotych na da Vinci
Marszałek Dolnego Śląska Rafał Jurkowlaniec zaproponował wsparcie finan-
sowe w wysokości 1 mln zł na operacje wykonywane przy pomocy robota da
Vinci. Operacje przy użyci tego nowoczesnego, jedynego w Polsce robota chi-
rurgicznego, prowadzi Wojewódzki Szpital Specjalistyczny we Wrocławiu.

Bezmięsne parówki z marketu
w promocji

Nie podjęto jeszcze decyzji w sprawie przyszłości budynku przy ulicy
Rycerskiej 3 – dowiadujemy się w magistracie. Prawie opuszczony, bo
zamieszkane jest jeszcze jedno mieszkanie, niszczeje i straszy swoim
wyglądem. Jak tak dalej pójdzie, zostanie zburzony i to z konieczności.

R E K L A M A

Czyli kolejne narodziny w Terrarium.
Po ostatnim sukcesie, którym było pierw-
sze w Polsce rozmnożenie żółwi McCor-
da, przyszedł czas na kolejne narodziny
gadów we wrocławskim ZOO. W ostatnim
miesiącu dochowało się ono się dość licz-
nej gromadki legwaników lazurowych,

legwaników malachitowych, gekonów
orzęsionych i gekonów lamparcich, fel-
sumy madagaskarskiej, węży mahonio-
wych a także kolejnych gatunków żółwi:
żółwia sundajskiego i żółwi żabuti.

Źródło: ZOO Wroclaw

Gadzia gromadka



Dobiegły końca prace konserwa-
torsko-restauratorskie we wnętrzu
sali widowiskowej Teatru Zdrojowe-
go, które trwały od września
ubiegłego roku do czasu odbioru prac
w dniu 12 lipca br. Przedsięwzięcie
polegało na wykonaniu prac kon-
serwatorskich sufitu i ścian wraz ze
sztukaterią. Prace rozpoczęto od
oczyszczania przez wzmocnienie
struktury zaprawy, uzupełnienie
ubytków, techniczną konserwację,
a zakończono malowaniem i precy-
zyjnym złoceniem. Z uwagi na
złożoność robót pod względem tech-
nologicznym oraz fakt, iż obiekt wpi-
sany jest do rejestru zabytków, pra-
ce restauratorskie wykonywane mu-
siały być przez dyplomowanego kon-
serwatora dzieł sztuki pod nadzorem
wojewódzkiego konserwatora zabyt-
ków. Zgodnie z jego zaleceniami
przywrócona została kolorystyka
wnętrza sali oraz złocenia w miejs-
cach, w których znajdowały się one
pierwotnie, a których nie zachowano
podczas prac restauratorskich wy-
konanych ponad 17 lat temu.

Całkowita wartość przedsięwzięcia
to 900 tys. zł, przy czym 70% kosz-
tów pokryte zostało ze środków Eu-
ropejskiego Funduszu Rozwoju Re-
gionalnego w ramach Regionalnego

Programu Operacyjnego dla Woje-
wództwa Dolnośląskiego.

Przeprowadzone prace konser-
watorsko-restauratorskie we wnętrzu
zabytkowego Teatru Zdrojowego przy-
wróciły obiektowi dawną świetność.
Zważywszy na zabytkowy i unikalny
charakter obiektu przeprowadzenie
powyższych prac było niezbędne.

Już dziś zapraszamy wszystkich
koneserów oraz amatorów kultury
i sztuki na uroczyste otwarcie od-
restaurowanego Teatru Zdrojowego,
którego termin zostanie podany do
publicznej wiadomości.
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N I E R U C H O M O Ś C I
o g ł o s z e n i a d r o b n e

*SOWA, OKAZJA !!! Walim, dom wolnostojący
po remoncie, po ociepleniu z garażem, 141m2,
malowniczo położony w cichej i spokojnej
okolicy. Cena 270 000. Licencja nr 2410, tel. 502-
665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Stary Zdrój, mieszkanie w budynku 4-
rodzinnym, 80m2 z ogródkiem, śliczne. Cena
259 000. Licencja nr 2410, tel. 502-665-504, 74
842-12-84
*SOWA, SUPER OFERTA !!! Szczawno Zdrój,
parter domu z ślicznym ogródeczkiem, 90m2,
do remontu. Możliwość postawienia garażu. At-
rakcyjna lokalizacja. Cena 230 000. Licencja nr
2410, tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Podzamcze, 54m2, 3 pokoje do wpro-
wadzenia, wysoki parter w budynku cztero-
piętrowym cena 159 000 lub do remontu w 10-
piętrowcu cena 145 000 . Licencja nr 2410, tel.
502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Podzamcze, 42m2,mieszkanie po
remoncie. Cena 135 000 do negocjacji. Licen-
cja nr 2410, tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Podzamcze, 37m2, 2 pokoje, parter,
umeblowane. Cena 98 000. Licencja nr 2410,
tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice, Osiedle Sudeckie,
26m2, kawalerka z wyposażeniem po remon-
cie. Cena 89 000 do negocjacji. Licencja nr 2410,
tel. 502-665-504, 74 842-12-84
*SOWA, Stary Zdrój, oddalony budynek od
głównej ulicy, 30m2 z ogródkiem. Cena 80 000
do negocjacji. Licencja nr 2410, tel. , 502-665-
504 , 74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice, centrum, szereg, 140m2,
5 pokoi z ogrodem. Cena 450 000. Licencja nr
2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Boguszów Gorce, 2 pokoje po re-
moncie, 70m2. Cena 109 000. Licencja nr 2410,
tel. 519-121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice, Osiedle Piastowskie, 3
pokoje po remoncie, 60m2. Cena 160 000. Li-
cencja nr 2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice, centrum, 3 pokoje do re-
montu z możliwością adaptacji strychu, 80m2.
Cena 165 000. Licencja nr 2410, tel. 519-121-
102, 74 842-12-84
*SOWA, Świebodzice Osiedle Piastowskie do
odświeżenia, 3 pokoje, 67m2. Cena 170 000.
Licencja nr 2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-
84
*SOWA, Wałbrzych, Nowe Miasto, 2 pokoju do
odświeżenia z ogródkiem, 46m2. Cena 130 000.
Licencja nr 2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-
84
*SOWA, Podzamcze, 2 pokoje do odświeżenie,
pierwsze piętro,52m2. Cena 160 000. Licencja
nr 2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-84

*SOWA, Boguszów Gorce,ładna kawalerka do
odświeżenia, 36m2. Cena 49 000 . Licencja nr
2410, tel. 519-121-102, 74 842-12-84
*SOWA, Nowe Miasto, 2 pokoje, mieszkanie z
balkonem, 62m2. Cena 145 000 do negocja-
cji. Licencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74
842-12-84
*SOWA, Sprzedam, 2 pokoje w Boguszowie,
47m2. Cena 77 000. Licencja nr 2410, tel. 516-
146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Piaskowa Góra, 42m2. Cena 130 000.
Licencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-
84
*SOWA, Śródmieście, 66m2. Cena 105 000. Li-
cencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Nowe Miasto, 3 pokoje. Cena 160 000.
Licencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-
84
*SOWA, Piaskowa Góra, 3 pokoje z jasną kuch-
nią w budynku 4-piętrowym. Cena 155 000. Li-
cencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-84
*SOWA, Poniatów, pół bliźniaka. Cena 340 000.
Licencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-
84
*SOWA, Glinik, pół bliźniaka. Cena 370 000. Li-
cencja nr 2410, tel. 516-146-656, 74 842-12-84
*VICTORIA, Mieszkania 37m2, 52m2, 71m2,
90m2 w stanie deweloperskim w Strzegomiu.
Cena za m2 3300zł . Licencja nr 2410, tel.519-
121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Świebodzice, 3 poziomowe miesz-
kanie 75m2. Cena 200 000. Licencja nr 2410,
tel.519-121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Nowy dom na Białym Kamieniu ,
212m2. Cena 630 000. Licencja nr 2410, tel.519-
121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Podzamcze, 2 pokoje z dużym bal-
konem, 35,5 m2. Cena 107 900. Licencja nr
2410, tel.519-121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Świdnica, komfortowe mieszkanie
, 3 pokoje, 74m2. Cena 260 000. Licencja nr
2410, tel.519-121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Biały Kamień, 3 pokoje z ogrodem
i garażem w kilkurodzinnym domu, 63m2.
Cena 169 000. Licencja nr 2410, tel.519-121-
104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Piaskowa Góra, garsoniera po re-
moncie, 19m2. Cena 69 000. Licencja nr
2410, tel.519-121-104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Śródmieście , nowe budownictwo,
57m2, po kapitalnym remoncie, 3 pokoje.
Cena 189 000. Licencja nr 2410, tel 519-121-
104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Unisław Śląski, nowy dom, 164m2.
Cena 465 000 . Licencja nr 2410, tel 519-121-
104, 74 666-68-14
*VICTORIA, Górny Sobięcin, niedrogo, 2 pokoje

w nowym budownictwie. Licencja nr 2410, tel
502-657-353, 74 666-68-14
*VICTORIA, Pawilon handlowo usługowy na
Podzamczu, murowany z gruntem 120m2.
Cena 120 000. Licencja nr 2410, tel 502-657-
353, 74 666-68-14
*VICTORIA, Sprzedam dom wolnostojący na
dużej działce w strefie A w Szczawnie Zdroju.
Licencja nr 2410, tel 502-657-353, 74 666-68-
14
*VICTORIA, Sprzedam działkę budowlaną w
pobliżu Sokołowska. Licencja nr 2410, tel
502-657-353, 74 666-68-14
*VICTORIA, Sprzedam dom do remontu w Lu-
bominie. Licencja nr 2410, tel 502-657-353, 74
666-68-14
*VICTORIA, Sprzedam pilnie mieszkanie na
Szczawienku,2 pokoje, 44m2 . Licencja nr 2410,
tel 502-657-353, 74 666-68-14
*VICTORIA, Sprzedam dwupoziomowe miesz-
kanie z ogrodem w Śródmieściu, 94m2,4 po-
koje. Cena 150 000 do negocjacji. Licencja nr
2410, tel 502-657-353, 74 666-68-14
*VICTORIA,Sprzedam 4 pokojowe mieszkanie
68m2 na Podzamczu. Licencja nr 2410, tel 502-
657-353, 74 666-68-14
*VICTORIA, Sprzedam duże mieszkanie z
garażem i ogrodem pod Wałbrzychem. Cena
175 000. Licencja nr 2410, tel 502-657-353, 74
666-68-14
*VICTORIA, Konradów, dom wolnostający,
piętrowy, 5 pokoi. Cena 515 000. Licencja nr
2410, tel 502-657-640, 74 666-68-14
*VICTORIA, Centrum Szczawna Zdroju, udział
w kamienicy, parter + piętro. Cena 325 000 do
negocjacji. Licencja nr 2410, tel 502-657-640,
74 666-68-14
*VICTORIA, Osiedle Słoneczne, Piaskowa
Góra, komfortowe 2 pokoje + balkon. Cena 210
000 do negocjacji. Licencja nr 2410, tel 502-657-
640, 74 666-68-14
*VICTORIA, Szczawienko, 2 pokoje po re-
moncie, możliwość kupna mieszkania obok.
Cena 170 000 do negocjacji.. Licencja nr
2410, tel 502-657-640, 74 666-68-14
*VICTORIA, PILNE !!! TANIO!!!Podgórze,
33m2, możliwość zrobienia łązienki. Cena 33
000 do negocjacji. Licencja nr 2410, tel 502-657-
640, 74 666-68-14
*VICTORIA, PILNE!!! Biały Kamień, 2 pokoje
w nowym budownictwie. Cena 160 000 do ne-
gocjacji. Licencja nr 2410, tel. 502-657-640, 74
842-12-84
*VICTORIA, Nowe Miasto, 47m2, ciche spokojne
osiedle, możliwość adaptacji strychu. Cena 117
000. Licencja nr 2410, tel. 502-657-640, 74 842-
12-84

SZCZAWNO-ZDRÓJ

Prace konserwatorskie
w zabytkowym Teatrze Zdrojowym

Zakończone na po-
czątku lipca prace konser-
watorskie w sali widowi-
skowej szczawieńskiego
Teatru Zdrojowego umożli-
wiły realizację kolejnej edy-
cji Sudeckiego Festiwalu
Muzycznego i organizowa-
nych równolegle z nim
warsztatów dla młodych
wokalistów, które trwały
od 21 do 31 lipca. W ra-
mach warsztatów zorgani-
zowano liczne prezentacje
i koncerty o zróżnicowa-
nym repertuarze - od ora-
toryjnego, przez recitalowy,
aż po kabaretowy. Organi-
zatorem tego artystycznego
przedsięwzięcia jest Pol-
skie Stowarzyszenie Peda-
gogów Śpiewu, kierownic-
two sprawuje dr hab. Iza-
bella Jeżowska, natomiast
konsultacją merytoryczną
służy prof. Eugeniusz
Sąsiadek. Akcentem fi-

nałowym był sobotni kon-
cert w holu Domu Zdrojo-
wego, podczas którego za-
prezentowali się zarówno
uczestnicy warsztatów, jak
i wykładowcy.

A w sierpniu Teatr Zdro-
jowy zaprasza na występy
kilkudziesięcioosobowych
grup taneczno-muzycz-
nych z Meksyku i Ukrainy,
które odbędą się w dniach
9 i 12 sierpnia br. w ra-
mach Szczawieńskich
Spotkań z Folklorem.
Z kolei 26 sierpnia br. na
deskach sceny teatralnej
zaprezentuje się zespół fol-
klorystyczny z Sycylii.
Wszystkich miłośników
musicalu i opery zapra-
szamy na plenerowy Tur-
niej Tenorów, który odbę-
dzie się 19 sierpnia br.
w Hali Spacerowej w Parku
Zdrojowym.
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Staw kąpielowy w Złotym
Stoku, hala widowisko-spor-
towa w Dusznikach-Zdroju,
góra Dzikowiec koło Bogu-
szowa-Gorc z kolejką krze-
sełkową i odnowiona Pro-
menada Staromiejska we
Wrocławiu - to cztery miejs-
ca, w których mieszkańcy
regionu i turyści będą mog-
li przyjemniej i ciekawiej
spędzić czas. Co je łączy?
Wszystkie zostaną dofinan-
sowane z pieniędzy unij-
nych. Dotacja z RPO WD na
ich realizację to w sumie
prawie 15 milionów złotych.

Wymienione inwestycje
znajdowały się dotychczas
na liście rezerwowej pro-
jektów, które zgłoszono do
dofinansowania w ramach
naboru pt. Turystyka ak-

tywna. Dzięki wygospoda-
rowaniu dodatkowych pie-
niędzy część projektów z tej
właśnie listy również otrzy-
ma dofinansowanie. Taką
decyzję Zarząd Wojewódz-
twa podjął 12 lipca br.

Źródło: www.umwd.dolnyslask.pl

Dzierżoniów zajął drugie
miejsce w Rankingu Samo-
rządóworganizowanymprzez
dziennik Rzeczpospolita,
wskazującym miasta naj-
bardziej dbające o rozwój
i poniesienie jakości życia,

przy jednoczesnym zacho-
waniu reguł odpowiedzial-
ności i bezpieczeństwa
finansowego.

Od kilku lat miasto za-

wsze znajdowało się w ścisłej
czołówcefinalistówrankingu,
uznawanego za najważniej-
sze i najbardziej obiektywne
porównanie polskich samo-
rządów.

– To bardzo dobry wynik,
potwierdzający syste-
matyczny rozwój mias-
ta i dobre zarządzanie,
ale podchodzę do tego z
rezerwą, bo każdego
dnia widzę, jak wiele
pracy musimy włożyć,
by Dzierżoniów był lep-
szym miejscem do
życia.Najcenniejsze jest
dla mnie potwierdzenie
przez ekspertów spo-
sobu, w jaki do tego
dążymy – komentuje
sukces burmistrz Ma-
rek Piorun.

Jak napisano w tym
wydaniu Rzeczpospoli-
tej, zwycięzcy rankingu
mogą się pochwalić

sporą dynamiką dochodów
własnych, inwestycjami pod-
noszącymi jakość życia czy
rosnącą liczbą przedsię-
biorstw. Źródło: UM Dzierżoniow

W środę, 13 lipca, w Ora-
torium Marianum Uniwer-
sytetu Wrocławskiego wrę-
czono statuetki laureatom
XVIII edycji Dolnośląskich
CertyfikatówGospodarczych.
Wśród 42 zwycięzców, czter-
naście firm wyróżniono po

raz pierwszy, a aż dwadzie-
ścia osiem po raz kolejny.
Warto dodać, że pięć firm
zdobyło certyfikat wiarygod-
ności i jakości gospodarczej

już po raz piąty i to właśnie
ich przedstawicielom wrę-
czono Diamentowe Statu-
etki.

Galę rozpoczął recital sa-
ksofonowy Władysława Ko-
sendiaka, akompaniował
przy fortepianie Bartosz Per-

nala.Oprawęmuzycznąuzu-
pełniła jazzowym wykona-
niem Karolina Frankiewicz.

Źródło: www.umwd.dolnyslask.pl

To będzie już XII wyścig
imieniem słynnego świe-
bodzickiego kolarza. Tego-
roczny Memoriał Pawła So-
sika odbędzie się 14 sierp-
nia. Będzie to tradycyjnie
IV Etap Górskiego Wałbrzy-
skiego Wyścigu Kolarskie-
go.

- Jak zawsze wyścig od-
będzie się na trasie
okrężnej: Świebodzice
- Jaskulin - Siodłkowice
- Modlęcin - Olszany
- Świebodzice. Nowością
będzie start i meta zlokali-
zowana przy Wodnym Cen-
trum i Hali OSiR-u w Świe-
bodzicach przy ul. Mieszka
Starego 6. Kolarze na tra-
sę wyruszą o godzinie 10
w kategoriach: Junior
Młodszy, Kobiety Open oraz
Juniorki Młodsze. Wyścig

zapowiada się bardzo
atrakcyjnie, gdyż już dzisiaj
swój udział potwierdziły
grupy kolarskie z Czech,
Słowacji, Niemiec, Litwy
oraz cała czołówka krajowa
- mówi Marcin Góra, orga-
nizator memoriału.

Po wyścigu głównym wy-
startują także maluchy
- dzieci przedszkolne oraz
dzieci klas I-III. Zapisy do
wyścigu dzieci w dniu za-
wodów będą prowadzone
przy trybunie głównej.
Wymagany będzie kask
ochronny dla młodych
uczestników wyścigu oraz
pisemna zgoda rodziców
na udział w zawodach.

Źródło: UM Świebodzice

Region

Pieniądze na turystykę dla Bogu-
szowa-Gorc

właśnie w tym miejscu swój
początek będzie miała pro-
jektowana droga ekspreso-
wa S5 Wrocław-Poznań.
Wjazd na AOW możliwy bę-
dzie również od łącznika
Długołęka, czyli od drogi
krajowej nr 8 Wrocław-Oleś-
nica. Na łącznik ten wjazd
możliwy będzie także z ul.
Okulickiego i ul. Pawłowic-
kiej/Widawskiej.

Otwarty odcinek AOW
pozwoli odciążyć północną
część Wrocławia, poprzez
przejęcie części ruchu
z dróg krajowych nr 5 i 8.

Jednocześnie, bliskie poło-
żenie AOW i Obwodnicy
Śródmiejskiej pozwoli sko-
munikować otwartą już
część południową AOW
z Kobierzyc do Lotniska
(ul. Graniczna) z północną
częścią miasta.

Ostatnia, środkowa część
obwodnicy Wrocławia, zo-
stanie oddana do użytku
pod koniec sierpnia br. Wte-
dy cała inwestycja zostanie
ukończona, a wrocławianie
będą mogli w pełni cieszyć
się nową drogą.

Źródło: www.umwd.dolnyslask.pl

Mieszkańcy Wrocławia
mają powody do zadowole-
nia. 15 lipca otwarto kolej-
ny odcinek Autostradowej
Obwodnicy Wrocławia. Udo-
stępniono odcinek od węzła
Północ w okolicy ul. Żmi-
grodzkiej do łącznika
Długołęka, przy budowa-
nej trasie szybkiego ruchu
S8 w kierunku Warszawy.
Jego wykonawcą jest kon-
sorcjum firm z liderem Stra-
bag. W uroczystym otwarciu

ponad 11 km odcinka jezd-
ni uczestniczyli: członek za-
rządu województwa Jerzy
Łużniak, wojewoda Ale-
ksander Marek Skorupa
oraz dyrektor Wrocławskie-
go Oddziału Generalnej Dy-
rekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad Robert Radoń.

Węzeł Północ zaprojekto-
wany został w charakterze
ronda łączącego AOW, ul.
Żmigrodzką oraz wylot DK5
w kierunku Poznania. To

Wrocław

Otwarcie północnego odcinka
AOW

Wrocław

Dolnośląskie Certyfikaty Gospodarcze

Dzierżoniów

Drugi w rankingu Rzeczpospolitej

Centrum Odnawialnych
Źródeł Energii powstało na
bazie Zespołu Szkół oraz
Powiatowego Centrum
Kształcenia Praktycznego w
Bielawie. Jego celem jest
poszerzenie oferty eduka-
cyjnej szkolnictwa zawodo-
wego obu prowadzonych
przez powiat dzierżoniowski

placówek oświatowych.
Efektem współpracy obu

jednostek jest opracowanie
programu nauczania spe-
cjalisty „SOLARTEUR
- technik urządzeń i syste-
mów energetyki odnawial-
nej“ i wdrożenie go do rea-
lizacji jako eksperymentu
dydaktycznego

We wrześniu 2004 roku
naukę w eksperymentalnej
klasie rozpoczęło 27
uczniów. Zakończyli ją
w czerwcu 2008 roku. Eks-
peryment został pozytywnie
oceniony przez Polską Aka-
demię Nauk. Opinię tę po-
dzieło Ministerstwo Eduka-
cji Narodowej, dzięki czemu

szkoły w całym kraju od
2011 roku mogą prowadzić
nabór na kształcenie w no-
wym zawodzie („technik
urządzeń i systemów ener-
getyki odnawialnej” - dzięki
staraniom dwóch powiato-
wych placówek - został
wprowadzony do klasyfika-
cji zawodów dla potrzeb

rynku pracy z dniem
1 stycznia 2005 r.). Ta ofer-
ta edukacyjna znakomicie
odpowiada na rosnące za-
potrzebowanie na projek-
tantów, monterów i serwi-
santów urządzeń odnawial-
nych źródeł energii. Obecnie
Zespół Szkół w Bielawie wy-
korzystuje elementy ekspe-
rymentalnego programu
nauczania do kształcenia
techników budownictwa
w ramach specjalizacji przy-
gotowującej uczniów do sto-
sowania energooszczędnych
i ekologicznych technologii
w budownictwie.

Źródło: Powiat Dzierżoniow

Bielawa

Poszerzenie oferty edukacyjnej

Świebodzice

Memoriał Pawła Sosika
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Niemieckie obiekty militarne w Górach Sowich powstały podczas II woj-
ny światowej; prace nad nimi rozpoczęto w 1943 roku, a siłę roboczą sta-
nowili robotnicy przymusowi. W roku 1944 budowę pod kryptonimem „Rie-
se“ (Olbrzym) przejęła organizacja Todt, intensyfikując prace budowlane.
Prace prowadzono równolegle w siedmiu kompleksach: „Rzeczka“, „Ju-
gowice“, „Włodarz“, „Osówka“, „Soboń“, „Sokolec“ i „Książ“. Kompleks
„Włodarz“ położony na północno-wschodnich stokach Włodarza jest naj-
większym z dotychczas poznanych obiektów.
Na część podziemną, drążoną w skale gnejsowej, składają się liczne sztol-
nie i hale o łącznej długości około 3000 m.

Rezerwacja dla grup zorganizowanych pod n/w telefonami lub mailem.
Centrum Muzealno-Turystyczne „Olbrzym“ M. K. Szpakowski. Dla naszych
gości dostępny jest PARKING i BUFET.

58-321 Jugowice
ul. Górna 71
tel. +48 74 845 33 42
tel. kom. +48 510 144 145
e-mail: olbrzym@szpakowski.pl
www.wlodarz.pl

W okresie letnim obiekt czynny jest codziennie od godziny 9.00 do 18.00.
Wejścia pod ziemię o pełnych godzinach. Pierwsze wejście o godz. 10.00,
a ostatnie o godz. 17.00.

Czas zwiedzania ok. 1,5 godziny [zwiedzanie sztolni z przewodnikiem po
części niezalanej połączone z przepłynięciem łodzią w zalanych sztolniach].
Poza tym podziemne kino, w którym wyświetlany jest krótki film o his-
torii Włodarza oraz udostępniony od niedawna drugi poziom sztolni.

Zalecane wygodne, nieprzemakalne, sportowe obuwie i cieplejsze okrycie.

tel. 603 834 734 lub 665 182 101


